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PO~Sltl 

bi:J Na ,,Balkon" 
po dużej kawie 

osta·tecznle kończy się t}"lik<> (7) na 

NIEEE." Takich niespodzianek 
teatr nie powinien robić wier· 
nemu, zaprzyjaźnionemu widzo­

wi. Nawet Teatr Ateneum, nawet 
~y wystawla dobo·rową stawkę ak· 
tor6vJ, I nawet wtedy. gdy gra Ge­
neta. TrzY I pół godzlnyTI Wpraw­
dzie Andrzej Wajda wystąpił jut 
przed laty z 7,5-godzlnnym marato­
nem, ale po pierwsze uczyn<\l ci;as 
jednym z bohateT6w spektaklu. a 
\>O drug!e - loja!Jnle o tym u.prze-
dzlł. 

Czas w „Balkonie" działa na nie­
korzyść przedstawienia I nie mogą 
temu zapobiec ani wysllkd reżyse· 
ra. ani aktorów, ani dobra wola wl· 
down!. 

Ale po kolei. Najpierw jest bT&­
wu;owy pierwszy aikt. Andrzej Pa­
włowski dał się jut poznać, jako re­
żyser obdarzony wyobraźnią teatral­
ną I w „Balkonie" nie zawodzi. PO• 
kazuje nawet więcej nit Genet wy· 
maga. t>ozwalając l)Od­
glądać perwersyjne 
scenki z salonów Mme 
Irmy. prowadzącej dom 
zupełnie n ie prywatny. 
A klientela „Balkonu1' 
- przedniej marki : Je· 
rzy Kamas (Biskup) , o­
ba•} Kociniakowie (Sę­
dzia \ żebuk) I Hen­
ryk Talar (Generał) . 
Jest co grać u Geneta 
I a.ktorzy nie m arnu­
ją tej szansy. Nad 
wszystl<im unosi się 

_ nastrój chłodnej, wy· 
kalkulowanej . perwersji 
I prkanterli. Panie, jak 
by to powiedzieć -
stają na wysoltośe~ za• 
dania, a prawdziwą re­
welaeją jest' Grażyn& 
strachota (Klacz Gene­
rała) obdarzona tylet 
temperamentem aktor­
skim, co urdklem oso­
bistym. 

No i trma - Królo-
wa, czyli Barbara 
wrz~lńska wszecho-

duiych brawach. 
W miłym nastroju upłvwa pierw-

szy akt. Ale wtedy okazuje się, :te 
mamy jeszcze wspólnie do przdY· 
cla dwie godziny. 1 to ju:t gorzej. 
Nie ma co ukrywać, C?.IUi się dłu­
ty I znużenie staje się wyraźne. Ro­
le dawno rozdane, chwyty aktorskie 
- rozpoznane. Genet wprawdzie je­
szcze zaskoczy pointą, ale to będzie 
dopiero na końcu . EWA ZIELlliiSKA 

P . S. „Balkon" nie jest. oczywiś­
cie, sztuką o burdelu, ~t prze­
wrotną, mądrą opowieścią o rela­
tywizmie świata, ludzi. zdarzeń, w 
którym - jak napisał retyser w 
programie - „czasem pozorv 8l\ 
prawdą. a prawda pozorem''. Ale o 
tym przekonacie się jut Państwo 
sami Idąc do Ateneum 1)() bard7.0 
dużej I bardzo mocnej kawie. 

Teatr Ateneum. Jea.n Genet „Bal• 
kon". Retyserla A·ndrzeJ Pawłow• 

becna, nawet gdy nie­
obecna, twarda I ete­
ryczna. sentymentalna 
i pozbawiona wsze1klch ucsuć, Jtwln- ski, 
tesencja przewrotności l koblecoś-mU'Zykr. cl. Jak Wrzesińska to robi? Popraw- ...,.,...,.. _____ .,..,....,.........,.....,.,.....,....,.....,......-, 

nie. Jut, jut zdaje slę, te będzie; 
motna zawołać: uwaga! Rola!, ale I 


